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Podstawy pohojn rosyjskiego.
„Beri i ner Tageblatt*4 zamieścił pod po­

wyższym tytułem artykuł byłego amba­
sadora niemieckiego w Londynie, ks. Li- 
cbow&kiego. Wprawdzie teraźniejsi kie­
rownicy polityki niemieckiej odchylają 
się od zasad, wygłaszanych przez ks. Li­
cho wski ego, jednak sarno zamieszczenie 

artykułu w dzienniku, popierającym nowy 
kurs, stwierdza, że poglądy te mają w 
Niemczech szerokie rozpowszechnienie.
Oto treść artykułu:

„Troska o losy ludów chrześcijańskich i 
sprawa cieśniny Dardanelskiej są zasadni­
czy mi problemami polityki rosyjski ej“ — pi­
sał ks. Trubeckoj w swojej książce, która je­
szcze przed objawienia wojnami bałkańskie- 
mi się ukazała. Zdaniem Irubeckiogo skoń­
czyłaby tię wielka rola Rosji jako mocarstwa, 
goyby w tych sprawach nie miała słowa roz- 
•trzy gającego.

Więc me zależy Rosji tyle na posiadaniu 
Konstantynopola, jak na tern, ażeby cieśniny 
nie były ani w rękach innego mocarstwa eu­
ropejskiego, ani w rękach silnej Turcji. Zale- 
«y dalej Rosji na protektoracie religijnym 
nad pobratymcami bałkańskimi. To są cele 
rosyjskiej polityki od czasu Katarzyny i dla 
tych celów prowadzone były wojny, uwieńczo­
ne zdobyciem wybrzeży, osłabieniem lurcji, 
^wyzwoleniem ludów bałkańskich i utwierdze­
niem  religijnej i politycznej potęgi Ro3ji. Je- 
:ńeii stanowisko Rosji w kwestji cieśnin po­
dyktowane było potrzebami gospodarczemi i 
,wojskowemi, bo zagrożony był zbyt i handel 
na morzu Czarnem, a fioła także nie miała 
dostępu do mona światowego, to na dnie 
•praw bałkańskich leżały „imponderabilia , 
mające swe źródło w teokratycznym charakte- 
łzo caratu.

Pokój z r. 1774 miedzy Katarzyną a Portą 
Ottomańską we wsi Kiczik-Kainardie w Do­
brudży zawarty przyniósł Rosji wolną żeglugę 
ji protektorat religijny nad chrześcijanami or­
miańskimi. W ścisłym związku z temi powo- 
Idzeniami polityki rosyjskiej na południowym- 
^achodzie stało posunięcie się Rosji przeciwko 
Polsce, sprzymierzeńcowi Turcji. I tu zmiesza­

my się pobudki religijne z politycznemu, gdyż 
/obrona dyssydentów posłużyła za powód do 
pierwszego rozbioru PolskL
* Podczas gdy Rosja w sprawie polskiej po­
tra fiła  do jtć  z obydwoma sąsiadami do poro­
zumienia, to n< drodze do Ralkanu i mona 
Śródziemnego natrafiła na opór mocarstw eu­
ropejskich, Angljt Francji i Włoch, a Ukża 
Austrji, która przedtem szła z Rosją ręka w 
rękę. Od wojny krymakiej nie znikł już anta­
gonizm między Austrją a Rosją. Po stronie 
'Austro-Węgier stanęły po kongresie berliń­
skim Niemcy, które rozszerzyły swoje przy* 
mierze z Austrją w chwili nieporozumień z 
Rosją zawarte do tego stopują, że Austro-Wę- 
gram udzieliły kredytu „ia LUnco“ diia ich po­
lityki na Wschodzie.

Jeżeli ju t Bismarck na kongresie berliń- 
skinif więcej pod wpływem osobistego podraż­
nienia, aniżeli z rzeczowych rozważań, Rosję 
tylko słabo popierał i pozbawi! ją palnej ko­
rzyści zwycięstwa, * natomiast hr. Anlrasse- 
mu dopomógł do „okupacji” ii«m tureckich, 
etnograficznie przeważnie serbskich,—to póź­
niejsze nasze zachowanie się przy anekeji Bo­
śni, która serbskie any 0 przyszłości zburzyła, 
•prowadził dalsze nasze oddalenie się od 
•wschodniego sasiada i tradycyjuego przyjacie- 
la, którego neutralność umożliwiła nasze suk­
cesy z roku 1866 i 1870/71. Po wy powiedzeniu 

.traktatu reasekuracyjnego nastąpiło zbratanie 
,«ię rosyjzko-francuskie, a po Algeełras poro- 
ztimienie brytyjako-rosyjakie-

Szeroka interpretacja przymierza pozwoli- 
la naszym austriacko - mauziarakim przyjaoo-

z naszą pomocą zwalczać usiłowania 
Hkie, zmierzające do zjednoczenia narodowe­
go* popierane przez Rosję; z drugiej strony 
ąUraliśmy się o pierwsze miejsce nad Bosfo­

rem i wysyłaliśmy tam misje wojskowe, ażeby 
podnieść zdolność odporną Turcji, co wszystko 
wywołało niezadowolenie rządu carskiego. 
Flota i Algecira3 z jednej strony, a polityka 
stosowana względem Serbów 1 turków l  dru­
giej, stworzyły nastrój, z którego wyrosła en- 
tente.

Na konferencji ambasadorów w Londynie 
przeforsowaliśmy Albanję, ażeby Serbję od 
morza odciąć, wskutek czego Serbja musiała 
się cisnąć ku południu i zająć linję Wardaru. 
Gdy w końcu hr. Berchtold, który pokoju bu­
kareszteńskiego naprawdę nigdy nie uznał, 
wsparty o nasze przymierze, zabierał się do 
zrewidowania tego traktatu, rozwinęła się z 
powodu oporu Rosji wojna światowa, która 
stawia nas dzisiaj wobec zadania wyszukania 
nowych i miejmy nadzieję trwałych podstaw 
dla naszych przyszłych stosunków z Rosją.

Droga, która do wojny doprowadziła, 
wskazuje najlepiej i najpewniej, jakich się za­
sad trzymać, ażeby dojść do pokoju, zwłaszcza, 
że w drogę nie w’chodzą niemieckie bezpośre­
dnie kwestje życiowe. To logiczne rozważanie 
natrafia jednak na trzy trudności, którym na 
imię:

£. Interesy naszych sprzymierzeńców'.
2. Utworzenie państwa polskiego.
3. Wewnętrzne położenie Rosji.

i Rozprawmy się ódrazu z kwestją ostatnią,
! którą ująć można w sposób następujący: Czy 

utrwali się dzisiejszy rząd komunistyczny, czy 
też należy się liczyć z przejściem do demokra­
tycznej republiki federacyjnej, może na wzór 
amerykański? Przywrócenie munarchjł wyklu­
czam, nie uważając go za prawdopodobne. 

Jeżeli się utrzyma dzisiejsza ochlokraćja,
to Rosja wróci do gospodarstwa naturalnego, 
wystarczającego do zaspokojenia potrzeb chwi­
li przy skromnych wymaganiach wieśniaczych 
na wsi, robotniczych po miastach. Będą tyle 
tylko produkowali, ile sami spożytkują. Han­
del i przemysł, wytwarzające kapitał, albo cał­
kiem staną, albo się tylko o tyle rozwiną, ii© 
koniecznie potrzeba do prowadzenia skromne­
go życia. Odpadnie tedy dążenie do stanowi­
ska mocarstwowego, do imperjalizmu i Jego 
atrybutów, a temi są: handel, siła wojskowa, 
rozszerzenie granic i sfera wpływu.

Imperializm, jako stwierdzenie wolt zbio­
rowej, czy to występując pod formą nacjona­
listyczną, posługując się przemocą i działając 
także ze szkodą Innych równie uprawnionych 
ludów kulturalnych, czy to występując pod 
formą pacyfistyczną i przez obyczaj, handel i 
wyższą cywilizację się zaznaczając jest za­
wsze nieodłączny od kapitalistyczno-burżua- 
zyjnego ustroju społecznego i takiejże formy 
państwa nierozłączny od silnej, a więc zorga­
nizowanej woli zbiorowej, od zdolności do roz­
winięcia potęgi 1 siły przy warzonej sposob­
ności. Z dzisiejszą formą rządów w Rosji stoi 
i pada kwestja przyszłości rosyjskiego imper- 
jalizma.

Nawet demokratyczna republika związko­
wa wedle wzviu Unji amerykańsku ej, która z 
uiejwotnie rolniczych związków osadniczych 
rozwinęła się zwolna w największe kapitali­
styczne mocarstwo świata, nie mogłaby trety* 

imperialistycznych usiłowań,
L  Isołonuicp, haudel i odpowiedni* P»U- 
£ rm a  potęga. Czyż Dnja nie anektowała no- 
wyS w f f ió w  W interesie swoich koloni- 
Mow i swojego rozpostarcia się i czy tu także 
Polityczny wpływ nie szedł za gospodarczym?

Czy nie zdobyła owych hiszpańskich prze- 
•irzft • ktoreśmy niedawno panu Carranzy 
tak wielkodusznie ofiarowali, czy posługując 
eie doktryną Monroego, a więc wykłiuczająe 
wazeiką europejską interwencję, nie zabezpie­
czyła Unja rasie anglo-saksońsaiej pierwszeń­
stwa w zaallaotyckiej części świata?

Jest bardzo prawdopodobnem, że Rosja 
przetworzy się z dzisiejszej anarehji w demo­
kratyczną republikę związkową, spojoną inte­
resami gospodarczymi i językiem rosyjskim 
bez wywierania nacisku gwałtownego na inne 
ludy.^loże będziemy mieć do czynienia ze bta- 
n4 .pi Zjednoczonymi Rosji, tak jak mamy dzi­

siaj Stany Zjednoczone Ameryki, Chiny, Bra- 
zylję i Australję.

Czy to demokratyczne, a więo pacyfistycz­
ne państwo związkowe, nie mając teokratycz- 
nego charakteru caratu, mogłoby nie liczyć się 
z duchowieństwem, zawsze jeszcze potężnem 
i z uczuciami prawosławnej ludności wiejskiej, 
stojącej pod wpływem kleru? Czyby chciało 
nie zająć się losem swoich prawosławnych po­
bratymców bałkańskich? Czy ta przyszła Ro­
sja, wróciwszy raz do sił i stawszy się pań­
stwem konstytucyjnym lub związkowem, wy- 
rzeknie się wszelkiego rozszerzenia swych 
granic, swego wpływu w Azji i na morzu Czar­
nem i czy nie będzie szukała dojścia do morza 
Śródziemnego? Nie można tego przypuścić.

Czy ta przyszła Rosja prze boli utratę Pol­
aki, dzielącej ją od zachodu, czy zatka uszy na 
skargi rusinów, którzy się już przedtem na 
ucisk polski żalili? Za prędko pospieszyliśmy 
się z tą polską kreacją, która stać się może 
dalszą przeszkodą do trwałego porozumienia 
i pogodzenia z Rosją i dla bezpośrednich z nią 
stosunków handlowych. Przypomina się Księ­
stwo Warszawskie, które ks. Bulów nazwał 
sztucznym i bezsilnym tworem napoleońskim. 
Czy Polska będzie chciała wyrzec się dostępu 
do morza? Jakaż jest dla niej naturalna droga 
do morza? Przecież tylko korytem Wisły! By­
łoby naiwnością uwierzyć, że nowa Polska zt-' 
trzyma eię pod Aleksandrowem i odkrywszy 
głowę, z „wdzięczności powie swej rzece: ze­
gnaj!4*

Dla naszych sprzymierzeńców najtrudniej­
szą jest sprawa serbska- Mojem zdaniem, for­
ma trjalistyczna, wysuwana przez austro- 
węgierskich słowian południowych — natural­
nie bez Trjestu i Słoweńców, z Rjeką, jako wę­
gierskim portem — najbardziej się zaleca. W 
każdym razie dla na? ta„trya&4‘ jest lepsza, niż 
polska.

Jakiekolwiek rozwiązanie wynajdzie na­
sza polityka zagraniczna, to zawsze musi mieć 
przed oczyma: konieczność naszego przyszłego 
oparcia się o Rosję, tak pod względem poli­
tycznym jak gospodarczym.

Uprzątnijmy wszystko, co porozumieniu 
na drodze stoi, ażeby w dźwigającem się pań­
stwie olbrzymiem dla naszego przemysłu, dla 
naszej techniki, dla niemieckiego ducha przed­
siębiorczego szerokie znaleźć pole".

fiiewesołe horoskopy.
„Pay»“ w artykule wstępnym z dn. 1-go 

etycaoda pisze: 1 wciąż jeszcze istnieją mdzie, 
którzy przepowiadają, że wojna trwać będzie 
jeszcze Kilka lat. bą to strategicy kawiarniani, 
lub hyeny, zaraoiająoe na wojnie i ozujące się, 
jak u Fana boga za piecem. Tymczasem w 
czarnym bilansie 191/ roku pokoj ooręony 
rosjan je>t bankructwem rozpoczętej wspomie 
wojny. W waice rozpoczynającego się 1318 
roKU rosjan już niema, a amerykanów jeszcze 
niema. Lęazie to wasaa kryty uzna, do której 
niemcy szyKUją wszystkie swoje sdy, aby za­
dać etos stanowczy. Jtsęuzie to wanta, w któ­
rej Angija najunnej odczuwająca nęnzę wojny, 
oraz toaocny oęoą mulimy bezwarunkowo po- 
mouz rranejn, k roi a ooecme zoiera swoje oetaU 
ma «iy, wtena armja amerykańska przyoę- 
azie wszak dopiero na wiosnę iyiy roku, jaa to 
zapowieuzdał rardieu.

Powiedaienśmy to już raz i jeszcze raz po­
wtarzamy: ro a  u ^ ę u e tn  m-muirnym bęuaue 
można przetrzymać, aoaKorwtek brak jednoli­
tego kierunku, lecz poaój p a jd z ie  nareszcie 
m« przez bron wojenną, R>cz przez broń po­
kojową. Vvojna przekroczyła swoje granice i 
-przestąpiła ooszar gospouarczy. Idzie lu o 
kweaije przemysłu. Naszym zadaniem uczy­
nić tu bilans aktywów i pasywów. Czyi ma­
my kontynuować wojnę aż Jo ogóiuego krachu, 
goy me będzie w sensie morauiy-m ani zwy­
cięzców, ani zwyciężonych j gay pod wzgięuem 
materialnym narody z małym kapitałem będą 
zmiażdżone, toś bogate narody, zgarniając zy­
ski wcęcnne, będą <ię tuczyć kosztem atrał i 
ruiny innych* (P. P.).

0Vspomnienie pośmiertne).

Wczoraj donosiliśmy pokrótce o śmierci 
ś. p. Wojciecha Kętrzyńskiego, znakomitego 
badacza dziejów ojczystych, dyrektora lwow­
skiego Ossolineum. Notatkę wczorajszą uzu­
pełniamy kilkoma szczegółami z życia tego 
zasłużonego męża. A życie to dziwnie, bardzo 
dziwnie się plotło i miało w sobie coś boha­
terskiego.

Miewają ludzie zazwyczaj dzieciństwo 
„sielskie, anielskie44; nieliczni z nich przeźy- 
w ają tragedje, w całem słowa tego znaczen i R 
wielkie; jeszcze mniejsza ich garść wychodzi 
z tych tragedyj życia w świetlanej aureoli zwy­
cięscy. Odzyskać swą narodowość, to bohater­
stwo, bohaterstwo wiotkie, szczytne, godne’ 
bojownika - zwycięscy.

Tryumfem takim chlubić się mógł Kę­
trzyński.

Przyszedł na świat (r. 1838) w rodzinie 
zupełnie zniemczonej w Kiku, na Mazurach 
pruskich. Ród Kętrzyńskich wyszedł z krwi 
polskiej, lecz ojciec zapomniał już swego po­
chodzenia, przezwał się Winklerem. Niemiec­
kiemu jego nazwisku odpowiadał i duch. Mat­
ka,’ >^«xvwita niemka, w dziecię charakter swe­
go narodu szczepiła, jednakowoż otoczenie pol­
skie w mieście, służba polska działały w prze­
ciwnym kierunku, który powoli wziął górę, 
dał podnietę do wskrzeszenia, w sobie zamar- 
łej w rodzinie polskości. Po śmierci ojca chło­
paka oddano do Poczdamu do niemieckiego 
Domu sierocego po wojskowych. Tu przebył 
lat cztery; przygotowany do nauk gimnazjal­
nych, oddany został do gimnazjum w Rastein- 
borku (r. 1852). Lata studjów gimnazjalnych 
rozdmuchały, tak długo przez rodzinę i dom 
sierocy tłumioną iskrę polskości. Słowo i 
książki polskie zrobiły swoje; Kętrzyński- 
chłonąc je w siebie, odżywał dla polskości, u- 
świadamiał ją w sobie.

Gdy w r. 1859 zapisał się na Królewiecki 
uniwersytet, był już duszą i sercem polakiem. 
Studjum, któremu oddał się, była historja, a 
zwłaszcza historja ojczysta. Tą zajął się gorąco, 
i od chwili pierwszego swego występu lite­
rackiego nigdy z jej pola nie zeszedł.

Całą ową epopeję dzieciństwa i młodości, 
spędzonych w gwałtownej walce z niemczyz­
ną, opisał w swych autobiograficznych zapis­
kach p. t. „Aus dem Liederbuch eine? Ger- 
manisirten44.

Lata studjów uniwersyteckich nie upłynę­
ły Kętrzyńskiemu spokojnie; przerwał studja 
i rzucił się w wir wypaoKow po iii jurnych. 
Wtrącony do więzienia, został uwolniony 
w r. 1805, a w następnym otrzymał stopień do- 
ktorihi na uniwersytecie królewieckim .̂a 
.podstawie rozprawy: „O pierwszej wojnia 
^nroorego z Niemcami44. Odjęto inu jednak 
praw, ao służby rządowej. Może to było i 
szczęściem dla niogo!

W dwa lata później zostaje biblioteka­
rzem u hr. Działyuskiego w Korniku, później 
obejmuje taką samą posadę w Wałyczu. Po- 
Woiają wtedy jego pierwsze, po doKtorsklej, 
prace historyczne i etnograliczne. Po dokona­
niu przekładu pieśni „O ziemi naszej*4 na ję­
zyk niemiecki, przybywa Kętrzyński do Lwo­
wa, gdzie zostaje w Ossolineum zrazu sekreta- 
rźem, później kustoszem, a dnia 1 listopada 
18:6 dyrektorem po Auguścife Bieiowekim 
który ten urząd piastował do śmierci.

Nie pora tu ani miejsce do omówienia li­
cznych dzieł Kętrzyńskiego. Przytaczamy o 
nich zdanie fachowego historyka: „W całości 
swojej rozważana działalność Kętrzyńskiego 
da się sprowadzić ao spełnianych sumiennie 
z bystrością i stałością krytyczną zadań histor 
ryka - badacza i odkrywcy; to, co w swym za­
kresie zdziałał, pozostanie już trwałym nabyt­
kiem dziejopisarstwa polskiego14.

« *«*
Niedawno temu obchodzono 40-leeie jego 

pracy na stanowisku dyrektora Ossolineutą.
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Na adresie, ofiarowanym Kętrzyńskiemu, wy­
pisano:

„Iżeś ni trudów ni cierpień dla Ojczyzny 
Swej nie skąpi! —

iżeś silą hartownego ducha narodowość 
Swą zdobywszy, między przewodnikami du­
chowymi Narodu i nieugiętymi bojownikami 
narodowej idei miejsce zajął —

iżeś przez lat czterdzieści, kierując drogim 
skiej składając, nietylko doniosłych przyspo­
rzył jej wyników, lecz nadto dalszym bada­
niom dał niewzruszone podstawy —

iżeś przez lat rzydzieści, kierując drogim 
sercd naszemu Zakładem. jednem z naczel­
nych ognisk polskiego ruchu umysłowego, 
dla . kultury polskiej położył niezapomniane 
iaplugi —

iżeś dla nas, jakoby symbol żywy niespo­
żytej,mory naszego Narodu —

z:i to Ci hołd składa Ojczyzna.
I  złoży mu ten hołd b»kże po śmierci.

h.

B las re j.

W artykule p. t  „Trzeźwy sąd“ wywodzi 
„Neue Freio Presse“, że przecież sam rozum 
mówi, iż państwa centraine nie mogą opróżnić 
Polski, Litwy i Kuriandji przed końcem woj­
ny.

Jak długo trwa możność komplikaeyj wo- 
i innych, nie mogą państwa centralne ustępo­
wać z obszarów wschodnich, aby w danym ra­
zie znaleźć się w przymusowem położeniu, 
którę im nakaże ponownie wkraczać do War- 
bzajfcf, Wilna i Rygi.

Wykonanie rosyjskiej formuły o prawie 
narodów do stanowienia o sobie w dosłownem 
zuaczęniu połączone jest z nieprzyzwycieżone- 
i«J l^dnościam t

2 fcfcsałs Gstaaj zjarssasesjsieL
Z dalszej listy pro wvk« »srów, którzy pracowa­

li w zarządzie zaadarnisko-policyjnym dróg żeiazr 
ajyeh, wymienia „Echo P o lsk i4* w Akwkie naam

U*.)uicz»k Konstanty Marciu, pseudonim „O- 
lasz".

lleinca Konrad, syn Franciszka, pseudonim „Si­
wy", pracownik kolejowy na stacji Strzemieszyce.

.’>»i las Andrzej, syn Jana, pseudonim „Czaj", 
pracowni.-: dr. żel. Warszaweko-WiedeńaKiej.

Muiycki SteJau, syu Aleksandra, pseudonim 
Drogowy" (Dorożnyj), pracował w łódzkim oddzia­

le w 1912 r.
Asz Stanisław, syn Zygmunta, pseudonim „Bia- 

Jy*‘.
Drzewiecki Jan, eyn Władysława, pseudonim 

„Przygodny" (Słuczajnyj), pracownik kolejowy.
Dziewulski Marcin, syn Teofila, pseudonim 

„Ludzki44, robotnik kol. drogi W&rsŁ-Wied.44
Wowe.ikow Aleksander, syu Piotra, pseudonim 

„Wartownik4* (C«u*owoj), pracował w magazynach 
es. Praga.

Czerepiński Wiktor, syn Jana, pseudonim „Żół­
ty’4, robotnik, pracował w siedleckim oddziale żan­
darmerii w 1912 r.

Weber Oskar, pseudonim „Porucznik4', mie­
szkaniec Lwowa, były uczeń aptekarski, pracował 
w oddziale w Granicy w 1913 roku; donosił o gaii- 
ey>kich patriotycznych wojskowe-sportowych or- 
fsińzacjach, podawał szczegóły ich ustroju, w ja­
kich minetach Galicji istniały.

Wiedeń, 20 stycznia.

Przybył tu wczoraj prezes gabinetu wę- 
gierskiego i został przyjęty na audjencji przez 
cesarza Karola.

W kołach .politycznych krążą uporczywe 
pogłoski, że tir. Wekerie wręczył monarsze 
dymisję całego gabinetu, cesan jej jednak 
ido przyjąt

Podobno premjer otrzymał wskazówkę, 
by bez względu na obstrukcję przeprowadził 
program rządowy wogóle, zaś reformo wybor­
czą — w Hzezegćłnoćei.

Berlin, 20 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Obecnie jest już, zdaje «ię, postanowione, 
że kanclerz Rzeszy, br. Hertling, zapowiedzia­
ną mowę w kr misji głównej parlamentu Rze­
szy T/yglęąi w czwaitek o godz. 3-ej popoL

V/e wtorek i  środę komisja główna bę­
dzie obradowała w dalszym ciągu nad sprawą 
cenzury, a w czwartek wznowiona będzie dy­
skusja ogólno - polityczna.

W dyskusji weźmie udział również sekre- 
taia stanu, v. Kiihimann, który przybywa tu 
dzisiai s Brześt’ i Litewskiego.

Dy. rueja ogóko - polityczna w Lwuisji 
głównej *na potrwać 3 dui i o ile nie ajdą 
wyna-zenia nie zekiwane, to komisja odro­
czy się tu czas dłuższy, t  j. aż do chwili, gdy 
Katary rozwój wypadków politycznych nie u- 
czyn’ porąImem i  niezbędnem podobnego 

, jej zwołania. ' '  ' V

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi dnia 20 stycznia 1918 r.:

Zachodni ,-eren waik.
O a te n d a  była estrzełiwana nd strony 

morza.
Gwpjiewue wałki artyleryjskie w luku sta­

nowisk na północnym - wschodzie od Y p  e r n  
trwały aż do późnej n^cy.

Po obu stronach L ys, nad kanałem L a 
B a ś c e ,  jako też pomiędzy L e n a  a S a i n t 
O u c n t i n działalność bojowa wymogła się. 
Ze szczególną siłą skierowany był ogień an­
gielski na na ,̂ze stanowiska na p«łudnie od 
S c a r p y.

y— V *~ ̂  Lk ~ujyĵ A

Brześć Litewski, 20 stycznia. 
(Telegram w. A. TA.

Niemiecko - austrjacko - węgierska komi­
sja gospodarcza odbyła dzisiaj narady % rosyj­
ską i ukraińską komisją gospodarczą.

Obrady miały przebieg zadawalający.
Poufne narady polityczne z delegacją u- 

kraińską prowadzone były w dalszym ciągu.

Braja fiMki
Bazylea, 20 stycznia. 

(Teleffrarj, W. A. T.).
„Neue Ztircher Zeitung4* dowiaduje się 

ze strony rosyjskiej, co następuje:
Stronnictwa fińskie oraz sejm finlandzki 

obradują nad zorganizowaniem własnej ar­
mji. Przewiduje się natychmiastowe przywró­
cenie do życia samodzielnej finlandzkiej si­
ły zbrojnej, oraz zorganizowanie milicji naro­
dowej.

Przedewszystkiem powołanych zostanie 
5,000 ochotników, którzy mają przygotować in­
struktorów i oficerów przyszłej milicji. Do mi­
licji mają należeć wszyscy obywatele, zdolni 
do noezenia broni.

E s b  argsziflwatłia Di2ffi2Biii‘ega.

Haga, 20 stycznia.
Biuro Reutera donosi:
W sprawie aresztowania posła rumuń­

skiego w Petersburgu donoszą jeszcze nastę­
pujące szczegóły:

Uwięzienie nastąpiło w wigilję rosyjskie­
go Bożego Narodzenia około godz. 8-ej wie­
czorem.

Żołnierze i członkowie Czerwonej gwar- 
dji przeprowadzili aresztowanie, pod kierun­
kiem dowodzącego nimi porucznika.

Przedstawiciele państw sprzymierzonych 
i neutralnych podpisali protest, na który Le­
nia odpowiedział, że stosunki między Rumu- 
nją a instytutem Smolnym były od pewnego 
czasu bardzo naprężone i że wszystko wska­
zuje na możliwość wybuchu wojny między Ro­
sją a Rumun ją.

Komisarze ludowi chcą zapobiedz tej o- 
stateczności.

W tym celu trzeba było postarać się o za­
kładnika, który będzie odpowiedzialny za u- 
trzymanie dobrych stosunków między dwoma 
narodami.

AOglji i  kBlGHlt itaMKl
Rotterdam, 18 stycznia.

„Moming Leader44 twierdzi, że angielska 
partja robotnicza żąda, by formula „pokój bez 
aneksji i odszkodowań44 rozciągała się również 
na kolonje niemieckie.

KlJSHrU H t0B<yntę.
Sztokholm, 18 stycznia.

Huysmans udał aię przez Bergen do Lon­
dynu.

Wobec tego, ie pojedzie on na okręcie, 
przeznaczonym dla Buchanana i ambasady an­
gielskiej w Petersburgu, widocznem jest że
rząd angielski nadaje tej podróży charakter 
oficjalny.

Okoliczność U je°t tem znamienniejsza, 
że rząd francuski przeciwdziałał wszelkimi 
środkami podróży Uuysmansa, którego celem 
jest propagowanie idei zwołania międzynaro­
dowego kongresu socjalistycznego.

Btiuc|i.
Berlin, 20 stycznia. 

(Telep-am TV. a. i.,.
„Vossische Zeitung44 donosi:
Wobec mianowania nadprezydenta Prus 

Wschodnich v. Per^a, szefem gabinetu cywil­
nego, jego miejsce zajmie tajny radca v. Ba- 
tocki, wracający w ten sposób na stanowisko 

*Uwniei przez siebie zajmowane.

Artyleria francuska iywrzą zdradzała 
działalność tylko w niewioli odcinkach. 
Wzmożenie się ognia nastąpiło chwilowo nad 
M ozą, jakoież na północ i na południe od 
kanału R e n  — M a rn a .

Wschodni teren welk.
Nic nowego.

Na froncie macedońskim 
i  włoskim terenie walk

położenie b*« zmiany.
P io^szy Generał - Kwatermistrz

Ludendorlf.

Lugano, 20 stycznia. 
(Teleęram W. A. TA.

Rzymski „Secolo4* donosi, że zapowiedzia­
na paryska konferencja czwórporozuniienia 
Kio odbędzie się, oraz że nawet niewiadomo 
na kiedy zo sto ’.* wyznaczona.

łttk ń iB Z U  $ # ? •

Genewa, 17 styczni*.
^LOeuvre** donosi, że aczkolwiek niecna 

of?}nipego zakazu, jednakże na front niedo­
puszczeń e są następujące dzienniki: „O eiw e', 
„Pays*4, „Jowtł! du Peuple4 i „Bataille".

Natomiast pilnie rozpowszechniane eą pi- 
„Journal44. „Matin“, „Petit Parisien44 1

lojalistyczny „Actton Franęaise*-.

Bem, 20 stycznia.
Szwajcarska Rada związkowa zawiesiła 

na czas trwania wojny wydawanie dziennika 
„1‘Aprós Guerre44.

Dziennik ten założony został przez kon- 
•cicjuim francuskie w celu propagowania woj­
ny gospodarczej z Niemcami, po zawarciu po­
koju.

Zszarzenia Francji.
Bazylea, 20 stycznia. 

(Tełegram W. A. TA.
Genewski korespondent „Neue Ztircher 

Zeitung44 donos*:
W ubiegły poniedziałek w Genewie ro­

zeszła się pogłoska, że w Lugdunle wybuchły 
rozruchy, przyczem okazało się koniecznem 
przywołanie wojska dla ich stłumienia.

Żołnierze strzelali podobno do tłumu.
Sporo osób zostało ranionych.
Robotnicy fabryk broni i amunicji sastraj- 

kowalL

lituitaislnie.
Lugano, 20 stycznia.

„Stampa44 donosi, że śród rumunów i gre­
ków panuje wielkie niezadowolenie s powo­
du mów Lloyda George4a i Wilsona, gdyż do­
wodzą one, ie  koalicja zbyt słabo interesuje 
się losami łych narodów.

W związku z tem, rządy serbski i rumuń­
ski zwróciły się do Włoch o obronę ich intere­
sów na konferencji perskiej.

Fraccja a wjsIąpiEnie h u a i i .

Sztokholm, 20 stycznia.
Omawiając ogłoszone dokumenty tajne, 

organ petersburskiej Rady robotników i żoł­
nierzy „Iwiestja44 pisze:

Podczas gdy dyplomacja rosyjska zacho­
wała się względnie obojętnie oo do sprawy 
interwencji Rumunji i uważała napaść jej na 
Austrję nietylko za niepotrzebną ale i za bez­
celową, Francja usilnie pracowała w tym kie­
runku.

Ambasador francuski w Petersburgu 
wskazywał przy tem na „widoczne zmęczenie 
wojną narodu francuskiego4'.

Dyplomata ten tłómaczył to wielkiemi 
stratami; obrona Verdun np. kosztowała Fran­
cję do czerwca 1916 r. 810.000 ludzi.

Dla armji francuskiej, jeżeli się zważy 
na stosunkowo słabe zaludnienie republiki, 
jest to cios bardzo poważny.

Miynetó hryl! IbIiIsrbI.
Sztokholm, 20 stycznia.

Rada komisarzy ludowych podniosła tary­
fę pasażerską na kolejach o półtora raza. Pod­
n ie b n o  też taryfę bagażową, według której 
przewieź puda bagażu z Petersburga do Mo­
skwy kosztuje 10 rb.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 21 stycznia 1792 r. Sejm Wielki 
skazał na pozbawienie urzędów zdrajców kraju, p<> 
źniejszych targowiczan Szczęsnego* Potockiego i S o  
weryna Rzewuskiego.

1826 r. W Warszawie zmarl Stanisław Staszic
1871 r. Poległ pod Di jonem gen. Hauke (Bo­

sak).
Imieniny. D z iś  Agniettkf.

Jutro  Wincentego.
Zebrani*. Dziś o godz. K wiea. w sali Stów, 

techników zebranie Koła elektrotechników.
Odczyty. Dziś o godz. R wiecz., w Tow. krajo- 

znawczem, Jerozolimska nr. 29, pierwszy odczyś 
prof. £ . Niewiadomskiego « cyklu „Estetyka a r­
chitektury**.

Strnjk służby *»G»jskiej.
Warszawie przybył «f»77y gatunek ogon­

ka — pocztowy. Wobec strajku llstonoszów’ 
poczty miejskiej, mieszkmicy sami odbierają 
listy w godzinach biurowych.

Otrzymać je można za opłatą 10 fem, przy* 
czem pierwszeństwo przy wydawaniu litó w  
mają wysłańcy instytucyj publicznych, przed- 
siooiorstw totndtowo • przemysłowych, ban­
ków i L d. k

Pozatem otrzymują łii»ty osoby prywatne.ru<\
Spodziewany przybór Wisły.

Doch”? ̂  nas wieści z góry rzeki, ie da>  
9lę zauważyć podniesienie poziomu wody na 
Wiśle. Stwierdzono to w Pulaw&kiem. Stan ten 
spowodowały nagłe odwilże w ciągu dni osta­
tnich.

Pod Warszawą podniesienia aię poatomw 
wody wczoraj jeszcze nie w u ważono.

Poćwiartowane zwłoki.
Niemiecka policja kryminalna zajęta jeaś 

obecnie wyśledzeniem tajemniczej zbrodni, 
której ujawnione dotychczas szczegóły przed­
stawiają aię niezwykle sensacyjnie.

Oto w dn. 17 b. in. stróż szpitala wolskie 
go znalazł ns terytorjura posesji szpitalnej 
paczkę, owiniętą w szary papier. Papier, jak 
się okazało, zawierał kawałek ludzkiej nogi, 
zawiniętej w szmatę, oderwaną od dolnej bie­
lizny męskiej. Noga była odcięta toporem.

Nhzajutrz ogrodnik ordynacji hr. 
ekich, p  Tomasz Modzelewski, w ogrodzie br. 
Zamoyskiej przy uL Senatorskiej nr. 35 zna­
lazł paczkę, owiniętą w gazetę, a zawierającą 
również górną połowę drugiej nogi.

I znowu wozoraj stróż domu przy ul. Brze 
zowej w dole kloacznym znalazł dwie dolne 
połowy nóg łącznie ze stopami owinięte w 
szary papier. Miejsca krwawiące były ściśnię­
te skarpetkami koloru niebieskiego w ten spo­
sób, jakby morderca, cbciał zatamować upływ 
krwi.

Zarówno bielizna, jak i skarpetki świad* 
czą, te  zamordowany nosił drogą bieliznę. In­
ne oznaki wskazują, że był to człowiek lep­
szej sfery.

Do tej pory ustalono, że zabitym był męż­
czyzna w wieku około 35 la t

Istnieje przypuszczenie, że zbrodniarz u- 
mieścił kadłub swej ofiary w koszu lub waK- 
zie, nogi zaś, które się nie mieściły odrąbał i 
rozrzucił w różnych punktach miasta.

W każdym bądź razie z poszlak dotych- 
czasowych trudno będzie odnaleźć mordercę.

Poćwiartowane części zwłok znajdują aię 
w prosektorjum przy uL Chałubińskiego.

Ujęcie defraudanta.
Przed kilkoma dniami w jednem z pism 

socjalistycznych ukazała się wzmianka o wy­
daleniu z partji niejakiego Wacława Kunow- 
skiego, sekretarza robotniczej Rady gospodar­
czej.

Powodem wydalenia Kunowskiego było 
przywłaszczenie przez tego ostatniego podję­
tych z magistratu 14,180 marek, przeznaczo­
nych na subsydja. Zdefraudowawszy tę sumę, 
Kunowski zbiegł i przez przeciąg kilku dni się 
ukrywał. Odszukaniem zbiega zajęła się poli­
cja kryminalna, oraz z polecenia urzędu pro­
kuratorskiego jeden z funkcjonarjuszów XIV 
komisariatu milicji miejskiej, p. Mieczysław 
Epstein. Temu ostatniemu onegdaj po kilku­
dniowych poszukiwaniach, udało się spotkać 
Kunowskiego w jednej z pierwszorzędnych re- 
atauracyj na Nowym-Świecie, gdzie wesoło ba­
wił się, zapominając o grożącem mu ze strony 
władzy niebezpieczeństwie.

Oczy wiście zabawa skończyła się w komi­
sariacie, gdzie Kuaowski przyznał się do winy 
l wręczył posiadane przy sobie 860 marek, 
twierdząc, te tyle tylko ze zdefraudowanej su­
my mu zostało.

Przy dalszem jednak badaniu znalezieni 
przy Kunowskim 4,000 marek zaszyte w ubra 
nlu, oraz podczas szczegółowej rewizji w mie­
szkaniu jego znaleziono drugie 4,000 marek, 
zakopane w piwnicy. Pozostałe zaś pieniądz* 
zdążył jut przehulać.

Kunowskiego osadzono w areszcie, spra 
wę zaś przeciwko niemu akierowano do »ę* 
dziego śledczego.

10.000 pudów ziemniaków zginęło!
W kolach, zbliżonych do magistratu, epo* 

władają, te wykryto zuowu „zniknięcie 10,000 
pud. ziemniaków w wydziale ziemni a czanyio* 
Brak ien ujawniła buchalteria wydziału.



r. T l. P o a i e o g l a l e K  2i S v y c z u i a 1918 8

Ł Ó D Ź .  

Kronika łóizka.
Z m a g is tr a tu .

Magistrat przychylił się do uchwały 
wydziału budownictwa o przemianowaniu 
istniejących na Balotach trzech ulic, zwa 
nych Sikawskiemi i przeprowadzenia no 
wej numeracji nieruchomości, położonych 
przy tych ulicach.

Magistrat przychylił się do postano 
wienia wydziału zdrowotności w sprawie 
wyasygnowania sumy zwiększonej o 1200 
M  na zakup 2-ch nowych kotłów dezyn­
fekcyjnych.
Z w y d z ia łu  zd row otn . p u b liczn ej

Na sobotniem posiedzeniu, utworzo 
Bej przez wydział zdrowotności publicz 
Bej, komisji *w sprawie norm żywnościo­
wych w szpitalach postanowiono przed 
ostatecznem oznaczeniem ilości pożywię- 
Bia, przypadającej na każdego chorego, 
przeprowadzić ścisłe obliczenie na zasa­
dzie dotychczasowych norm żywnościo­
wych, stosowanych we wszystkich szpi­
talach łódzkich.

O sobiste.
Pierwszy burmistrz, już. L. Skulski, 

wrócił wczoraj z Warszawy.
D z ie c i d la  d zieci.

Z inicjatywy Rady pedagogicznej 
przy Miejscowej Radzie Opiekuńczej po­
stanowiono zorganizować cykl przedsta­
wień dziecinnych, z których dochód obra- 
tany będzie na potrzeby ochron i dzie- 
cińców, pozostających w zawiadywaniu 
Miejsc. Rady Opiekuńczej.

W dniu wczorajszym odbył się pier­
wszy taki wieczór w Domu Ludowym 
przy ul. Przejazd 34. Dziatwa z ochro­
ny I-ej chrześcijańskiego Tow. dohrocz. 
odegrała „Jasełka® pod reźyfierją zarzą­
dzającej tą ochroną, panny Kijeńskłej. 
Salę wypełniła publiozność, w większości 
młodociana. Tym sposobem dano dzia­
twie możność przyjścia z pomocą swym 
ibogira współtowarzyszom i współtowa- 
szyszkom.

Drugie podobne przedstawienie jest 
projektowane w przyszłą niedzielę, a wy­
konawcami „Jasełek® będą dzieci z ochro­
ny parafji N. M. P. na Starem Mieście.

Z G m in y  żydow aŁ iej.
Na wczorajszem posiedzeniu zarządu 

gminy uchwalono wyasygnować komiteto­
wi przytułku dla bezdomnych dzieci przy 
gminie tutejszej na urządzenie tegoż 
przytułku—30,000 mk., na ręce skarbnika 
p. Szyfera. Przyjęto do wiadomości, że 
władza nadzorcza uwzględniła złożony jej 
memorjał, w którym zarząd gminy wywo­
dzi, że na mocy ukazu cesarskiego i po­
stanowienia komisji spraw wewnętrznych 
i  duchownych z r. 1821, oraz rozporzą­
dzenia p. szefa administracji s d. 1/XI — 
1913 r., wszelkie urządzenia gminne pod­
legają wyłącznemu nadzorowi zarządu i 
en tylko jest mocen ustanawiać różne 
komisje dla zarządzania sprawami gmin­
nymi, a na mocy prawa 1906 r. o związ­
kach i stowarzyszeniach, tylko zrzeszenia 
toogą zwoływać zehraDia i wybierać ko- 
nfte tr i dlatego powyższa władza cofnęła

swoje zezwolenie na zwołanie przez oso­
by postronne ogólnego zebrania dla wy­
boru niezależnego od zarządu gminy ko­
mitetu synagogi przy ul. Wolborskiej 20. 
Upoważniono pp. Neumana i Landego do 
porozumienia się z odnośną władzą w 
sprawie mąki, cukru etc. na święta wiel 
kanocne.

Odezwę łódzkiego żydowskiego To 
warzystwa dobroczynności e wyznaczenie 
na zapomogi wielkanocne 00,000 marek, 
rozpatrzeć na następnem posiedzeniu. 
Nieetatowym duchownym pastanowiono 
powiększyć zapomogi. Sprawę wstawienia 
do budżetu na r. 1918—10,000 rubli uch­
walono, dopiero po odpowiednio opraco­
wanym referacie, rozpatrzeń in merito.— 
Uchwalono wreszcie zwrócić się domagi 
stratu z prośbą o wykonanie uchwały Ra 
dy Miejskiej z dnia 11 października 1917 
roku, co do pokrycia kosztów leczniczych 
z funduszów miejskich, gdyż władza nad­
zorcza budżetu na rok 1918 nie zatwier­
dzi, aż do uregulowania tej sprawy przez 
zarząd miejski.

K u rsy  d la  te r m in a to r ó w  ńid.
Klub rzemieślniczy żydowski otrzy 

mał wiadomość o zatwierdzeniu przez 
inspekcję szkolną Kursów dla terminato 
rów żydowskich w Łodzi, Kursy zosta 
ną otwarte w ciągu dni najbliższych 
Dotychczas zapisało się na nie około 
300 kandydatów.
O bchód sty c z n io w y  w  synagodze.

Staraniem grona młodzieży polskiej 
wyzn. mojżeszowego we wtorek, dnia 22 
stycznia, o godz. 8 m. 30 w synagodze 
przy ul. Spacerowej odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne za dusze poległych ucze­
stników powstania styczniowego: H. Woh- 
la, członka Rządu Narodowego, Leona 
Wagenfisza, Izydora Karlshada, kapitana 
wojsk polskich i wielu inr.ych bezimien­
nych. Na nabożeństwo to rodaków zapra­
sza młodzież.

T e a tr  P o lsk i,
W najbliższy czwartek Teatr Polski 

daje arcydzieło Szekspira, wszechludzką 
tragedję — „Hamleta®. — Dyrekcja do- 
kła ia wszelkich starań, by tak pod wzglę­
dem dekoracyjnym, jak i kostjumowym 
odpowiedzieć godnie zadaniu. Próby w 
pełnym toku pod kierunkiem reżyserskim 
p. Stanisławskiego, który też odtworzy 
rolę tytułową.

Jutro, we wtorek, w rocznicę pow­
stania styczniowego teatr daje wyborną 
sztukę Gorczyńskiego p. t  „Konstytucja®. 

R E P E R T U A R .
W to rek , dn. 22 stycznia © godr. 7 i pół 

wiecz. w rocznice powstania styczniowego „Kon­
stytucja*, obraz w 4 odsł. B. Gorczyńskiego.

Ś ro d a , dn. 23 stycznia z powodu geae- 
ralnej próby „Hamleta* przedstawienie zawie­
szone.

C z w a r te k , d. 24 stycznia o godz. 7 i pół 
wiecz. nremjers „Hamlet*, tragedja w 10 odsł. 
W. Szekspira.

P ią tek , dn. 26 stycznia o g. 7 i pól w. 
„Hamlet®.

S o b o t a, dn. 2< stycznia o godz. 4 po po  
łudniu do cen. nainiższych dla młodzieży „Urlel 
Akosta*.—Wieczorem o godz. 7 i pół wieczorem 
„Hamlet*. _________

Z  sądów.
K r asy w op rzysi ęat wo?

Sprawa poniższa fest rsadk-m przekładem 
tego, jak z orawa ciwilnego wyło- ć się może 
sprawa karna, której istotą jest bardzo poważna 
przestępstwo.

Na ławie ©sksrfonych 7a$ia-ił 6« letni Ber- 
nard Odeski, r>Onv, źe d. 22 czerwca r. ub 
erzed ces.-niem $*dem okrprnww w Łodzi u 
procesie Cvwitnvm Friedman contra Eisner rłeżył 
pod przysięgą żw’a om e fałszywe zem«nie.

Boris Friedman raskarM w swoim czasie 
s ™ u ^os 1 Bernarda Eisnera o 

<82 rb. 93 knrr Powództwo motywował Friedman 
tem, że w l c03 r. kumł od pozwanego skrzynie 
towaru i zapłacił umówioną cenę mimo, że to­
war odesłał Elsnerowi z powrotem. w ’lt l«  r. 
usiłował sobe Odcfki ncżvcz\ć od Jakóba Eisne­
ra i Zyctnunta Rvehtemana. pracowników po 
wrźszei firmy, pewną kwotę oien ędzv. Nie 
otrzymawszy takowej zagrozi, że ooowie Fried­
manowi, jakoby zapłac i firmie Eisner 783 rb 
aa wiele Na wymień om m procesie zeznał Ode- 
ski pod przysięga, te  wdział w książkach sumą 
wspomniana na korzyść Friedmana. Bernard E - 
sner miał wówczas nowiedr/eć Ode»kiemu, te 
wie o tem i że spraua będzie załatwiona. Po­
dług słów Świadka Rychtermana kwestia ta nie- 
zrodna iest z prawdą. Prokuratoria przypuszcza, 
że Odeski onowiedział Friedmanowi o n‘bv 
jstnie’aevm żądaniu iedynle dlatego, aby się zem­
ścić za to, że n:e chciano mu oożicryć Bieniedi? .

Na roznrawie oskarżony nie przydał się 
do winy, Twiedził on uporezywie, że wszystko 
co w swoim czasie powiedział, odoowiada obiek­
tywnej prawdzie.

Jakób Eianer nie staw‘ł się na rozprawę 
Świadek Rychterman zezneł, że nie przypomina 
sob e dofcładme całego Incydentu, gdwt minęło 
uż od czasu sorawy wiele czasu. Pożarem prze­

wodniczący stwierdza, że w księgach handlowych 
firmy E’sner istnieje rzeczywiście saldo na ko­
rzyść Priedmana, a niema innej poz\«;i, któraby 
to sak© anulowała. Wobec tego możliwem jest, 
że Odeski zeznawał w dobrej wierze i nie po 
pełnił orzeatęnstwa

B’orąc nnd uwagę nowy materiał śledczy, 
sprzeczry śledztwem pierwiastkowem, prokura­
tor zrzekł się oskarżenia.

Sąd, uważając, że szegółv obciążające oie 
wystarczaj do wvdan a wyrobu aotęniafoccgo, 
Pfjychyi ł 5;ę do wniosku prokuratora i uwolnił 
Odeskiego od wśzelklei odpowiedzialności. 

K o lega .
Wiemy e lem, te wszyscy, orzvnależacv do 

fedrtego farhu, zwykle trzymaią s-ę razem i hoł­
dują rasadz-e: ;eden zn wszystkich, wszyscy za 
jedne?©. Czasy jednak nsują więzy cechowe 
t oto ziswiaią s?ę tacy, którzy zdradza-ą y le­
nnych towarzysz-'. W pon’ższe’ nsrawie rzecz 
ma 5 ę iesreze gorzej; zdradzeni nie bvll winni, 
a w kaidvm razie wina ich nie została dowiedzie* 
p»- 1 oto nastęestjna tego spadły całkowicie na 
fałszywego denuncianta.

Przed sądem stanał S9-1etiu Józef Lis, hv- 
łe agent poHcii krvminalnei, zamieszkały w Pa. 
bjan-c ĉh nrzy ul. Ogrodowe-: pod Nr. 14. Akt 
oskarżeń a zarzucał mu, że zwrócił on się w 
swoim czasie de konsulenta prawnego i kazał 
mu nao sać list do władz odpowiednich, który o* 
Piewał. że dwaj koledzy Lisa, Segałowicz f ryż- 
kowski, pobrali od niejakiego Madaja 1600 ma­
rek łanówki za nrzepuszczenie wozu z towarami. 
Ponieważ oskarżenie to obsrało się nieprawdsi 
wem, Lsa ©©ciągnięto do odpowiedzialności są­
dowej z § 582 ros. kod. kam.

. Na rozprawie podsądny nie ertyznał się 
do winy. Podstawą do dennneiacji służyły mu 
słowa Madaja, który mu opow edtiał eałą historię 
1 wiraż ił nawet gotowość wystąpienie w charak 
terze świadka.

Mada), wezwany na rozprawę, zaprzeczył 
temu oświadczeniu L>sa kategorycznie.

Prokurator wnosił © 4 miesiące więzieniu
Sąd przeczuł jednak w całej aferze jakaś 

nleez\stą sorawę i skazał Lisa jedynie na 1 mie­
siąc więzienia.

N a d e s ła n e .

Mieszkanie umeblowane
składając© się s 2, i 4 pokojów 2 kaoh- 
Bią i wygodami posę./riwane do wynaję­
cia. Blisko Piotrkowskiej. Oferty do 
admia. „Godziny" sub. „Mieszkanie .
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I Łoterja Legjsnów Polskich.
PląU klasa. Piąty dzień etągnienJCa 

(z dnia 19 stycznia),
ML 4060 jy. 24213.
1 2 J00 n-ra 5409, 1044&

l&)0 n-ra 7791, 8652, 19693, 9934^
802'/

Magaiyn eleganckiego i trwałego obuwia
J. Jaknbieo

Łódź, ał. Kowatantyneweka M 28

Mk 500 fl-ja 2280. 2584, 2593, 7234, 28970 
28297. ’

Mk. 200 fi-nt 2710, 3227, 8503, 9475, 1031$ 
11417, 13281, 13902, 21995, 23932, 27flftfc 
28037, 29267, 29306.

Po 160 marek następujące numnra:
21 60 270 79 392 415 61 603 18 46 98 flbł 

28 42 64 953 70 73.
1014 81 125 39 48 272 94 490 96 512 20

41 91 676 776 802 4 25 951 79.
2005 74 106 90 277 94 317 34 47 59 60 

409 19 67 82 97 524 33 72 82 693 711 829 46 
918 20 22 51 81.

3161 98 250 64 359 69 412 580 84 635 773 
$0 800 43 73 937.

4003 43 47 140 55 84 96 227 41 87 92 
374 455 70 538 75 607 846 83 949.

5011 13 58 60 244 356 62 G43 726 49 71 
76 935 63 82.

€008 45 53 89 125 70 222 371 423 37 586 
90 616 758 800 21 92 903 34 37 47 49 62 63.

7007 218 24 32 38 81 333 43 48 61 437 
67 506 28 69 640 46 48 726 845 51 70 73 90 932,

8049 128 378 65 407 59 510 725 43 SOI 
34 55 67 79 91 98 99 905 13 81.'

9060 110 19 50 201 15 $14 $0 54 518 M 
73 84 89 612 85.

10001 46 120 29 30 57 241 43 330 60 478 
SS 565 82 638 717 $1 36 816 35 43 942

11000 124 77 251 53 823 37 404 30 646 
767 810 $1 40 973.

12064 113 233 334 40 75 464 65 79 86 
525 27 60 65 €23 38 63 708 815 19 26 911 83.

13071 148 203 14 81 92 320 46 405 6J 
5/6 92 9o 60$ 13 53 65 75 739 811 919 60 62,

14243 58 83 91 320 29 53 95 406 34 9> 
557 724 808 915.

15092 94 112 S7 205 14 37 78 321 56 77 
401 29 74 75 539 54 75 642 76 85 746 66 812
42 98 955.

16035 125 41 63 208 18 400 542 71 693
/ 48 845.

,17014 55 88 194 58 230 31 82 324 39 99 
492 41 76 690 730 62 99 879 92 93 011 88 S  
89.

18067 106 23 30 83 201 4 335 46 09 4A 
94 325 43 63 644 748 49 91 889 915 70 94.

19022 39 194,242 81 320 28 63 406 &  
562 638 64 91 780 833 931 30 55 56 79.

20003 27 40 101 8 19 42 246 78 874 < »  
60 548 722 52 82 853 71 005.

21052 120 27 41 48 72 95 343 83 414 Rh 
16 92 642 54 57 832 76 77 018 61 98.

22000 188 $0 877 525 79 754 836 004 |  
•1 64 72 79. <

23009 40 182 62 71 f i l  61 801 <7 79 94 
400 o l 75 76 $40 74 685 86 812 55 75 922

S4021 91 223 364 71 72 74 89 451 515 II 
45 659 70 76 80 89 737 807 21 63 96 941 70 7ftf

25015 28 316 61 574 98 603 11 96 728 31 
d2 44 53 67 800 32 49 59 652.

36026 65 86 125 94 96 317 28 47 78 431 
10 M 685 742 841 96 916 54 64.

97046 51 89 101 35 43 79 81 241 60 »  
310 416 54 57 560 93 613 717 25 81 68 89 91 
812 14 930. •

28055 97 126 55 222 43 Tl 90 404 542 w 658 60 768 856 87 94, * *  M  *
^29131 45 51 81 231 309 22 45 50 435 & 

«  ©32 56 60 77 608 16 25 52 57 760 807 3 
W 79 86 914 19 28 47 87.
.1  l i 9 37 82 227 72 70 80 86 W7 s u  
»J W 6C7 95 718 50 849 930.

31017 SO 24 27 57 182 90 831 47 74 a(K 
81 W7 j^ i »7 75« 886 aą .JW

Z sowei serii peezjL
Ku wiośnie idzie 
Tanecznym krokiem 
Pieśń, upojona 
woóca widokiem,
J w dłoniach nieaią 
Złote wrzeciona 
V? których marzeń 
Kądziel połyska.^ 
vhce snuć marzeola 
Prządka urocza.
V’hce upojenia,
Niebios przezrocza, v - v <
Cbce róż, motyli -w 7 \  Ł '>
Jak to o wioónio^ * '
-  -  -  -K . a  <

a Btóp prządii
Grób dchy rośnie,
Sosna nad grobem
W smutku »ię chyli *-
1 radość, jak bańka p ry n ^
W -  -  ■» „
Stanęła w drodze
Pieśń zadumana,
U grobu pada
W proch, na kolana
I w dłoniach lica kryje^
A w opuszczonym,,
ItfUjuiLuym

kołnierzyk miody 
fipoczj *a sobie,
Ziemią stę karmi,
Deszcze pye~

— —* Ł*. . . W
Pieśń cle chce wiosny? 
„Nlecli żó mą liście,
„Niech łzy deszczowe 
„Kapią

ten i«erwanyr 
„Na ten iałosn,
^Zywot mloozieóczy<
„Niech mu się śnieg) 
,£Jeią pod głowę,
^ io h a j zasypią 
^P.óie rótowe 
^Jego zgasłego marzeuIA’ 
„Niech wicher jęczy,
^Niech krik mu kracie 
^Pieśni grobowe — l

. .Wiosno, ty nie itras sumi«a<V
-w

r Nie wstrzymasz, pleśni,
Bwiatów obrotu,
Nie wstrzymasz wiecznych praw byfcfc 
Ku słonecznemu v  <
Zwróć oczy złotu,
Nie wstydź się ognia zachwyca 
Śpiewaj pieśń wiosnyl ' '

Nic się nie zr.ienia,

Chociaż mogiła
Cicha z pod sosny
W niebo z wyi-zutem «

się nie śmienia... ' n 
wieczne praws

i Ą w ; rav ich c ądrość 1
Pod r  mską |a..<fc 

'Gł beza tkwi jawa,
Ido deble, pieśni, tfochsttA 
m- — — —
K.^aj, słm\ wytęś.„

głębi kurhanu
Głos sio tajenuy dobywa 
„O chwała, chwa a, * ^r 
WO chwała Paaul

ttaęśde, o r»2ośś Wm:

JTudfcm barw twśaęufc 
aromatów

„WsbJ7eara mój je«^  
ystrza ? pęd«m

„Wiosennych kwiatów 
30od-i4 mych marz^ JMoma.

jjfie próżno C/łasn,
„Nie próżno xie i l
„Oddałem krew mą Mâ ro&ąi
„Oto dziś kwiaty
wBurwy żywszeml
„Na wolnej ziemi nptoaą.

„Oto n«śń mocniej

„Silniej pokocha kochanek,
„A pośród nocy 
„W mych kości próchnie 
JSatv się zbty kajanafc.

kwiat papretf 
»Co w ser^i rośnie,
„Skorup© ziemi przebija — 
sl światło szezęśHę 
„CHia tr J wiol tie,
„O" krer mą pije-
► -  -  -  < <•' ' «
Nk wstrzymasz, pieśni
twistów obrotu /  z
!tte ws~x/"tf w wieczayćą^^iww^*
Ku Uonecznemu
ObrvJ się złotu,
Nie wstydź się ognią ttA&lte.

Wierzę: świat cały
Idzie ku wiośnie, * *
Już zima się przerlilą,
Kopiec mogilny »i •
Kwiecie porośnie, \  ♦
Zginie w. aiem śmlerś

Utkwi w nim wolność
Sztandar swój biały
Wiecznego ludów pokótfz *- 
I w blaskach słońca 
Spocznie świat cały 
Po długiej męce i boja

4
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^Pospieszny"

la i rosyj
' pociąg posuwa się a szybkością 

•paraliżowanego żółwia, kołacząc i  drżąc swoimi 
zniszczonymi i  wysłużonymi wagonami. Ostrożnie, 
jak złodziej, skrada się ku poszczególnym stacjom. 
Przystanki oznaczone w rozkładzie jazdy, nie są 
wcale uwzględniane. Pociąg staje w szczerem po­
tu. Przystanku takiego trudno odnaleźć w rozkładzie 
|azdy. Poco pociąg staje? Niewiadomo. Możliwe, że 
odpoczywa, bojąc się wyruszać w dalszą drogę.

W pociągu „pospiesznym4* panuje bezład 4 spu* 
•toszenie. Szyby w oknach powybijane, poduszki,^ 
{wyściełające wagony drugiej i  pierwszej fa s y  po> 
(rozdzierane, przejścia zabrudzone, toalety zanie­
czyszczono. W tem wstrętnem środowisku ocalał 
Względnie wagon „Towarzystwa Międzynarodowe- 
teo". Naturalnie, że i  tutaj,wpadają w oko ślady zni- 
Szczenia. Herbatę podają bez cukru i  łyżeczki. Za­
miast oświetlania elektrycznego lub gotowego 
(gdzieniegdzie płoną ogarki świec. Brak wody do 
toycia.

— Co potrzebujesz myć twoim burżujom? — 
eapytał na jednej ze stacyj naszego konduktora ja­
kiś „obywatel'*. — Niech idą do łaźni.

Pomimo tego wszystkiego podróżni wagonu 
„Tow. Międzynarodowego" cieszą się jeszcze jakie* 
tóiś ełementarnemi zasadami wygody. Prv naj­
mniej każdy posiada bilet, a według ogólnej urno zy 
każdemu podróżnemu przysługuje prawo zajęcia 
miejsca, jakie chce. Na wszystkich większych sta­
cjach konduktor wybiega na platformę, zasłania 
jSrzwi swoją piersią (drzwi z drugiej strony zamy- 
fca na klucz) i  ryczy ochrypłym głosem:
/  — Towarzysze, nie wchodźcie tutaj! Wagon nie

f
ileźy do państwa. To własność prywatna. To jest 
agon francuski! Belgijski wagont 
A Wydaj© się to dziwnem, ale podobna zaklęcia

g
ą jeszcze skutek. Mówią, źe istnieje legenda 
)nie przynależnym do obcego państwa, a po- 
którego może wybuchnąć wojna. Ponieważ 
żołnierze armjl rewolucyjnej do niczego nie 

szują takiego wstrętu, jak do wojny, więc wolą nie 
wywoływać w ilka a lasu i  oszczędzają wagon mię­
dzynarodowy.

W ten sposób podróżujemy Już trzy doby. Do 
naszego wagonu n ik t nie wtargnął. W korytarzyku 
gurzestrono. W aocy tylko ktoś chodził po dachu
ŚFagoou, /  f

•• .
‘„Towarzysze i  burżuje", na „towarzyszy i bur- 

fo jów " jest podzielona cała rosyjska publika, je­
żdżąca kolejami. Są to dwa nieprzyjacielskie obozy. 
Burżuja kolejowego w pierwszej l in ji poznaj© się 
po tein, że na stacji w kasie nabywa za grube pie­
niądze bilet kolejowy. Następnie poluje na traga­
rza, uskarża się na los okrutny i  wreszcie za 15 do 
25 rubli otrzymuje po długich poszukiwaniach nie­

r o p i e ć l z l a c E ,  21 "stycznia 1918 r.'<-

wygodny kącik w przedziale swojej klasy. Obok 
niego usaJawiają się również szczęśliwi burżuje, a 
to wszystko koronuje bezkształtna i  skłębiona masa 
ciał żołnierskicir. 5iasa ta wypełnia ściśle wszyst­
kie drzwi, przejścia, korytarze, platformy, dachy.

W przeciw ieństwie do niego, „burżuja", żołnie­
rce W $cy koleją, prowadza wesołe i  gwarne życie. 
Na całym niezmierzonym obszarze republiki rosyj­
skiej pociągi zdążające we wszystkich kierunkach, 
przepełnione są żołnierkami podróżującymi prze­
ważnie bez celu. Odzież oni jadą? Do domu? Może. 
Przemycają towary? Bezwątpienia wielu tych po­
dróżujących towarzyszów zamieniło się w rucho­
mych handlarzy, sprzedających mąkę, chleb, mięso, 
papierosy, zapałki, myito. /Je stosunkowo tych za­
wodowych handlarzy jest n iew ielki procent. Prze­
ważna część „tow arzj^*/w " podróżuje po to, żeby 
„podróżować*. Dla tej swej namiętno-
ścl krajnsnawcze] rr>w*ęreją oni dosyć w ielki za­
sób energii i  sprytu. Nocują w poczekalniach wszy­
stkich trzech klas na stacjach węzłowych. Z torni­
strem na plecach zdobywają każdy nadjeżdżający 
pociąg. Wdrapują się przez okna, czepiają się jak 
pijawki stopni i  buforów i  jadą, Jadą bez końca. 
Bóg raczy wiedzieć dokąd* Eóg raczy wiedzieć po 
co!

Na stacji stoi próżny pociąg. Jakaś wara masa 
z krzykiem i  wrzaskiem rzuca się na niego. Drzwi 
wagonów są pozamykane, ale któż w tych czasach 
wstępuje do pociągu przez drzwi? Otwiera się okna 
i  towarzysze wdrapują etę jeden przez drugiego, 
klnąo i  wymyślając. Ukazują się tylko na mgnienie 
oka — tornister, para nóg, znowu tornister, znowu 
para nóg. Słychać brzęk tłuczonej szyby: Jakiś nie­
cierpliwy towarzysz wykonał klasyczne tour de tśte. 
Płaszcz zaciąga się na głowę i  uderza łbem o szy­
bę. Znowu w szarej mgle miga tornister i  zno­
wu ukazuje się para nóg.

^Wokoło chór ryczy:
Towarzysze! Towarzysze? *

A  ■.....
2--

Niech pan prędko przyjdzie na dworzec, — 
doniósł mi telefonicznie uprzejmy naczelnik stacji. 
— Zdąży pan jeszcze na wczorajszy pociąg!

To jest ostatnie słowo rewolucyjnej techniki 
kolejowej! Jeżeli się dzisiaj przybiegnie na stację, 
to zdąży się jeszcze na wczorajszy pociągi Nie nało­
ży sądzić, że rozchodzi się tutaj o pociąg, który z da- | 
lęka przybywa i  posiada 24-godzlnne opóźnienie. 
Nie, właśnie przed 24 godzinami pociąg miał odje­
chać z naszej stacji, ale nie było wcale wagonów* 
więc dopiero następnego dnia, to znaczy dzisiajj 
zdołano sklecić pociąg. Kiedy dzisiejszy odejdzie? 
Może jutro, może pojutrze, zależnie od tego, czy 
wagony będą do rozporządzenia...

Petersburski „N a •  z W i  e k".

Dział ekonomiczny.
(e) Tow. znktadćw gazowych pożyczyło w 

połowie grudnia 1815 r. magistratowi m iljon 
rub li w walucie rosyjskiej do spłaty przy 
pierwszej możności. Z braku funduszów magi­
strat dotychczas nie spłacił nic na rachunek tej 
pożyczki, gdy jednak zakłady garowe zażąda­
ły w końcu r. 1917 zapłaceni?, długu, magistrat 
postanowił zwrócić eały m iljon w  banknotach 
rosyjskich i  listem odpowiednim zawiadomił 
o tem Tow. gazoc^. Po e n e rg ii*  em żądaniu 
nastąpiła, woboo gotowości m r/Ą tra tu , cisza 
zupełna ze Tow. gazowego, które nie
cheialo ponieść etraty na zdewaulowanych o- 
becnie rublach. Tak eię ma kwestja dotąd nie­
wyjaśniona i  niezdecydowana. Tymczasem je­
dno z pism podaje odstępującą informację:

„Zarząd Tow. gazowego obecnie nie życzy 
•obie spłaty w walucie rosyjskiej, £o naraziło­
by miasto na straty. Zarząd zakładów żąda, 
aby magistrat spłaty potyczki uskuteczniał za 
pomocą regulowania przypadających Towarzy­
stwu od władz okupacyjnych należności za do­
stawy nakazane, wykonywane przez zakłady 
gazowe**.

A  zatem zarząd gazowni „n ie źyczy“  sobie 
spłaty w walucie rosyjskiej, bo... toby narazi­
ło... m ia s t o  (?) na straty, a żąda... by magi­
stral „spłacał pożyczkę" za pomocą regulowa­
nia należności... za dostawy nakazane, które 
obciążają również magistrat!

Konia z rzędem temu, kto zrozumie, o co 
idzie. . ’ ’

Nadesłane.

nt rzecz Towarzystw IMtoralno-Oświatowiob -  
23,600 iasa(ltlrzjc!i lasów, u ttiR jeds 11,750 wjjraaycti 1 10 pro!)

G łó w n a  w y g r a im  3 5 0 . 0 0 0  m k , 
O płata  z a  c a ł y  lo s  24< m a r k i-  

Ciągnienie 21 i 22 lutego 1918 roku.
L o s y  s ą  ju ż  w  s p r z e d a ż y  u pp. k o le k to r ó w .

Z a r s ą d ,  Warszawa, K r ó l o w i k o  23 .

Ar. 2Y-A

(e) „Słowacki przemysł drzewny tow«
akcyj.** odprzedał 6000 morgów lasu „Kroa> 
kiemu bankowi krajowemu" za sumę 6,75 mi^ 
koron. Tranzhkeja ta jest krokiem na dsre-dzą 
wyzwolenia ikroackiego handlu drzewem od 
wpływów kapiit&lów węgierskich.

(e) Nowe towarzystwo radiotelegraficzny 
Według wiadomości z Paryża, przy wspóludziaą 
le Banąue de Paris, tow. „Marconi" i  „Cab-eS 
Tełegraphicrues" założono „Sociótś Radiotelefr 
graphie" z początkowym kapitałem 12p m& 
franków, j . ,

(e) 35 0^-yrykańskięgo rynku bawełni^ 
nego. Na loerg/esie zaproponowano usankcjo 
nowanle -prarra wzbraniającego terminowej 
ąprcedaży bawełny i  wełny.

(e) „Zakłady Wanderer przedtem W ilk l\ 
hofer i Jaeaicke" tow. akcyj. w Schonau pod 
Chemnitz (Safkscnja) po odpisaniu 1,6 mil. md^ 
z czystego zysku w wysokości 5,2 m il. mk. (r. 
z. — 4 m il. mk.) rozdzieliło znowu 25% d y w i­
dendy.

(ej Węgierskie zakupy drzewa w Crari
negórzu. „Zabolońeka gospodarka leśna** hr< 
Mikos i  „DolhańsCd przemysł drzewny tow^ 
akcyj." zakupili w Czarnogórzu lasy w zólu l 
■rzeki Tera za sumę 40 miljanów koron. Narai 
zie z lasów tych wyłnie się 4 do 5 m ii. metrów 
sześciennych miękkiego drzewa.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński,

W  i nakład: Wydawnictwo solńis U lP IE h L S fl
' • i B. ZAWiŁBWSSL

O G Ł O S Z E N I E .
W poniedziałek, dnia 21 stycznia r. b. rozpoczyna się we wszy­

stkich dzielnicach miasta
Urzędowa sprzedaż masła

w Warszawskiem Ziemiańskiem Towarzystwie Zakupn Masła.
O ddzia ł w  Ł odzi, P o łu d n io w a  9,

oraz w sklepach:
Warszawskiego Ziemiańskiego Tow. Mleczarskiego w Łodzi.

Narazie sprzedaż odbywać się będzie blisko w 200 sklepach, któ­
re oznaczone będą plakatami:

Urzędowe m iejsce sprzedaży m asła .
W sklepach tych wywieszone będą ostemplowane cenniki.

«»_, Urząd handlowy Niemieckiej 3zby J M l w j .

W urządzonych przez nas sklepach sprzedawane będzie:

Masło śmietankowe, funt Mk. 0.30 
„  wiejskie „  „ 7.50.

Warszawskie Towarzystwo Zaknpn JKasła.
Oddalał w Łodzi, Południowa 9. i

a

w oryginaln. becżkach 
6-io pndowjch. U

State zajęcie
ro&leźść mogą:

rzeźnicy, piekarze, szewcy, krawcy, sto­
larze, cieśle, kołodzieje, kowale, woźnice.

Zgłaszać się:

Do Kommendantury miejscowej 
, w Sochaczewie.

W a ż n e !
Dnia 13 b. m. s ira lz io n o  mi 

w Ozorkowi®, portfel t  plenię^z- 
m i pasuortem memiecklm. wy­
dam m w gm. Or ybki, oow. Tu­
reckiego, n i  »m;ę Stinisłwa Wol- 
ci.'ch» Siawow:zyX«,oraz ‘ 4 część 
lo tu  5-ej kbsy 2-s?iej lotsrji R 
G< O. Warsaew.f, Nr. 2, <Lo- 
erla czv serja A i. Posiadacza 
akowteh proszę o oddana za 

fowitem wynagrolżeniem lub o 
fCJrau.enie mo.ch dokumentów 
.dmekoiwiak w oo icji.

Z-eraądzający w Sokolnikach. 
 407— ’-1

w najl. gat. sporządzo­
ną z najl. owoców (6(P0) 
i cukru (50%) w blaszaa- 

kach 30—40 fuuL

Cykorję
różnych firm, s wyęyhą 
na prowincję, poleoa po 
eenach umiarkowauyoh:

JL Ciikierman
Łódź, Zawadzka 30.

Zwrócić za wielką nagrodą.
zawieftJaey Wb. IM O  — dó oofowv walutą rosyj - 

tka, do połowy zaś marki, zgubiony został wesprą i oo drodze u 
Konstantynowskiej do Placu Kotcielneęo, podczas iazdv tram w nem 
ąlektrycanym nr. 6. fPówn eż seubiony został p a s z p o r t  na imię 
M. Schotten, Konstantynów. Uczciwy znakuca neche zwrócć eod 
tdr*sam: Łódź Plac Kościelny s r 4 M. S rbctr -  4tóJ—1

Lha mo.cn ItaUM p
»ama na m asin iach toszukuję 
Jo kupienia jesaeer > :!ka

maszyn
do p isania
u łac Ibkiem  fob rosyjskiem pis 
t em za natychm asiową gotów- 
«r» S ład masryn do p.sama, 
,łuem i mechaniczny warsztai 

amaaracyjny Adolf GOLDBERC 
JCódd. A w d rz a ia  M  I .

lekcji dsklamiejl
u d z ie la

Janusz Staszewski
art. Teatru Pofok>e;o.

Sicnklswiozą 87
Ad •

modele wiosenne
Grand Dotcl 117.

OEteenis Mbe.
IP iln ', l l! l
I Kupują fu

daję na wsztlktę 
kwity lombardowej 

K u p u ją  futra, garderobę, dvwatf
ny i  t. P io trkow a*! 69, m. 3V 
o mrz nfie. f!1 m*tro. ąQ)

i B u n a r h  u r i y m a l i  orayi- nkllaZoiKd muje. tótż, Piotr- 
m **> -1- - t

. M apracouję po sameL. u. pKGfB kosztu. u rU M a 3 , 
St»« lilia . ____ 362—1h-J

9-rfłyn ’n’*,‘2enln5’ m*°J* ‘ 
al lUU m lej tiew erzchoanoS- 

.i sekrcUrfcę po tiuk jję . Ofenv 
>uo „Adum- do lum.n. .Godziny’  

4 <1—3.1
Jfjł-a  otrwdid w uar-z.0 uo- 
A<Ua biym ł>t me do sprzeda- 
na  Wiadomość: Krótka 6a, u 
ztróta. 457-3-1

Potzaani z u o in i  czeladzi! 
szewscy na da iw 

a*ą i męską robotę na stałe. P ł^  
ca od 8 do 10 Mk. od pary. Aw 
ksandrów <nod Łodzią), ul K o ft 
o d m  nr. Z ifc t ll obuwa t

jobryui J ita ii ł !  *up  łóanki Prre»n«’ f M. M 'aez^riiQ
. ------------- -■

ftnins) da,x,on me n teki, wy^ 
dany w Łodzi, na im.d

'dam * D utkn. 4*0—>
ii« ał  p M z p . ir t Ł i i
llu 41 dany w um. B

t iiitc-M, wy* 
. _ ,  . Batu*. nów,
ki, na im.ę Michała Przy&yl- 

*« t_ e
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